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Jenerał S e o a n e  zażądał od samego Ayun- 
tamiento i od junty przemysłowej i kupieckiej 
W Barcelonie , aby mu dano spis imion (tych 
mieszkańców , którzy przypadającej na siebie 
części kontrybucyi nie złożyli. Go junta prze­
mysłowa i kupiecka na to żądanie postanowiła, 
jeszcze  niewiadomo. Ayuntamiento z swojej 
strony wysłało deputacyję do jeneralnego ka­
pitana z tem  oświadczeniem , ze zadanego 
przezeń spisu imion dać nie może i nie da. 
Oświadczenie to , które stałemu charakterowi 
Ayuntamientu wielki zaszczyt przynosi, naba­
wiło widocznie kłopotu jenerała S e o a n e ,  
jakoż do przysłanej deputacyi odezwał się tylko 
w te słowa, że na oświadczenie jej, pisemnie i ob­
szernie odpowie. W  takim stanie były rzeczy 
przy odejściu ostał nich wiadomości. Z  tern. 
wszystkiem, obywatele Barcelony przygotowują 
prośbę o cofnięcie rozporządzenia Ayuntamientu, 
na m ocy którego każdy właściciel domu skła­
dać ma od swych dochodów 40 p rocen tu ; 
upraszając oraz jeneralnego kapitana, aby za 
współdziałaniem wydziału wydał nowe roz­
porządzenie do pobierania przypadającej na

własność gruntową kontrybucyi sześciu m ili- 
jonów. ——

W ielka Brykwiija ik łau dyja.
Z  L o n d y n u  d n i a  28. s t y c z n i a .  W  m ie­

siącu marcu t. r. odbędzie się w Anglii zaślu­
bienie księżniczki A u g u s t y  C a m b r i d g e  
z dziedzicznym wielkim księciem  M eklenbursko- 
Strelickim .

Dzieńnik Manchester Guardian powątpiewa 
o okólniku, który lord J o h n  R u s s e l l  miał 
wydać do swych stronników, i z którego ten 
wniosek wyprowadzono, że opozycyja zamyśla 
wnieść poprawkę do adresu na mowę z tronu. 
Dziennik Sun jest tego zdania , że na wszelki 
sposób pomieuiony wniosek jest m v ln y , gdyż 
opozycyja wystrzegać się będzie stawiać pierw­
szemu ministrowi przeszkody w reform ie, którą 
ju ż  rozpoczą ł, gdyż przez to pracowanoby na 
rękę tylko ultralorysom , którzy wszelkiej dal­
szej reform ie nieprzyjaznymi a przeto i dla m i- 
nisteryjum nieprzychylnymi się okazali. Z  lego 
powodu opozycyja nie zaproponuje żadnćj po­
prawki , oprócz , gdj'by mowa z tronu ultra- 
torysowskie zdania popierać chciała.

Sąd przysięgłych w W eslminster był obec­
nym d. 26. przy obdukcyi ciała zabitego pana 
D r u m m o *  d. Zadaną ranę uznano za śmier­
telną, z tego powodu wydał sąd wyrok : ze po- 
mienione zabójstwo wykonane zostało z namy­
słu. Morderca będzie teraz stawiony przed sa­
dem kryminalnym w O ld-Bailay, który w na­
stępny poniedziałek posiedzenia swoje rozpo­
cznie. Z  zeznań świadków, których w obec 
C o r o n e r a  badano, prócz okoliczności, które 
już przed sądem policyjnym oznajmiono, nic 
się nowego nie okazało. Jeden z przysięgłych 
zapytał, azali M ’Naughtena przed ciałem sta­
wić należy ; lecz C o  r o n e r  pan G e H" 
oświadczył, iż tego niepotrzeba. MorningHe­
rald czyni uwagę, że, czy .zbrodniarz jest obłą­
kanym lub nie, jego postępek jest na każdy 
wypadek skutkiem jakobińskiego wzburzenia



—  114 —

umysłu i zawziętości, która od lat dwudziesta 
w h i g o w i e  i radykaliści przeciw torysom , tym 
w i e r n y m  obrońcom  konstylucyi systematycznie
predykują.

F r m i p j ja .
Z  P a r y ż a  d n i a  28.  s t y c z n i a .  Na wczo- 

rajszem posiedzeniu izby deputowanych roz­
poczęto debaty tv ogóle nad wnioskiem do 
adresu. Najpierwszy głos zabrał pan Gustave 
d e  B e a u m o n t .  Zwracał on najpierw swoja 
uwagę na wewnętrzną politykę ministeryjum” 
ponieważ takowa z zewnętrzną ścisłe połączona, 
podług jego  zdania jest narzędziem, za pomocą 
którego polityka zagraniczna się tworzy. „Mi- 
uisteryjum* rzekł on >ma m ojem  zdaniem bład 
radykalny- Właściwie nie ma żadnego mini- 
s łery jum ; takowe nie istnieje w mych oczach. 
(Ś m ie ch .)  Siedzą wprawdzie ministrowie na 
ła w k a ch , ale my nie mamy gabinetu podług 
norm alnych warunków rządu reprezentacyj­
nego. Dla konstytucyjnego ministeryjum na­
leży, aby za swoje czynności było ścisło odpo­
wiedzialne. Cóż uczynił pan G u i z o t od czasu 
rozpoczęcia swego urzędowauia? Uczynił to, 
czego jako ambasador uczynię nie chciał. Jako 
ambasador oświadczył, ze Francyja od swego 
zdania nie ustąpi; jako minister U6tąpił- Nie 
chciał pierwej obwarowania Paryża, a później na 
nie zezwolił; nie chciał roztrząsania prawa wybo­
rów , a przecie na nie zezwolił. Zawsze i wszę­
dzie nie chciał tego , co uczynił , a nie czynił 
tego , co chciał. (Przyznanie lewej strony.) On 
jest zawsze w sprzeczności z swoim krajem , 
a przecież zawsze w obliczu tegoż kraju. Dla 
tego gabinet podług ducha naszych instylucyj 
nie istnieje. Bozważmyż teras, co może takie 
ministeryjum uczynić, aby się utrzym ać? Oto 
■Wywoła wszystkie samolubne irUerc.sa , prry* 
wiąże do siebie wpływy lokalne wszelkierm 
środkam i, jakie tylko adiniuistracyja mu na­
stręcza.* —  Mówca obwiniał ministeryjum, ze 
przekręca wszystkie konstytucyjne zasady, larga 
się na najważniejsze przywileje izby , * stara 
się, zniszczyć tak dziennikarstwo departamen­
towe jak i dziennikarstwo w ogólności. A je ź li 
niekiedy wszystko nie dopisze, wtedy fałszuje 
sąd przysięgłych, i każe tylko takich przysię­
głych- wybierać , którzy zawsze tylko na karę 
skazują. (Żywy szmer w środku.) Potem prze­
szedł mówca do polityki zewnętrznej. rTrakr 
tat“ rzek ł, »nie jest podpisany i ratyiikowany. 
Pan G u i z o t  oświadczył przed ta izbą, iż rząd 
moralnie do rałyfikacyi jest obowiązany, a prze­
cież nie ratylikował. iNie pojm uję, jak on jesz­
cze z niejaką godnością przed tą izbą wystąpić

m oże. W iem  dobrze , że mi na to odpowie : 
Wszak Anglicy się nie skarżą ; dla czego* 
Wpanowie się skarżycie? (Śm iech ze wszech 
stron.) Anglicy są zadowoleni; czemuż W pa­
nowie nie jesteście?  W łaśnie dla tego, ze An­
glicy sa zadowoleni, więc ja  nim nic jestem . 
Jestto rzecz niepojęta w zachowaniu się obcego 
rządu, który się nie usltarza, gdy mu danego 
słowa nie dotrzymujemy.* —  Foczem  mówca 
przystąpił do traktatów z roku 1831 i 1833. 
Takowe podług jego  zdania zawierają posta­
nowienia, które się z konstytucyjuem prawem 
Francyi nie zgadzają, rlzba*, tak m ów ił dalej, 
„uznała to podobnie jak ja  uznaję. Ja nie py­
tam , jakie prawo będzie m iał pan G u i z o t  
zadać zmiany pom ienionych traktatów —  bo 
podług mego zdania, zamiarem nieiatyfikowania 
traktatu z roku 1841 było t o ,  aby traktaty 
z roku 1831 i 1833 u m ocn ić; —  ja  mówię 
tylko, że ministeryjum, które się samo posta­
wiło w tern położeniu, niepodobna, aby odpo­
wiednie zamiarom izb wchodzić m ogło w u- 
klady. Na tej trybunie wnet usłyszymy uwiel­
bienie polityki ustawicznego poniżenia, wnet 
znowu ujrzymy zagnieżdżającą sie na niej p o ­
litykę Wal połów, (llrzy lt.) Daleki jest ten 
czas, W którym ministeryjum wystąpiło z ga­
binetu dlatego, ze podpisany przez niego trak­
tat nie był ratyfikowany. Dalekim jest ten 
czas, w którym się ministeryjum za rozwiązane 
uznało, że wniesiona przez niego ustawa o docho­
dach przyjęta nie była. Z  żalem widzę, że w sy­
stemie rządu ani starania o powagę z zagranicą, 
ani pokoju wewnątrz kraju nie ma. —  Pan de 
Car ne  zabrawszy głos oświadczył, że należy 
do parlyi konserwacyjnej, która w rozpoczęciu 
prawodawstwa więcej o monarchii niż o sobie 
pamiętać powinna. Jej obowiązkiem jest m ó­
wić językiem  krajow ym , i ograniczać sie na 
utrzymaniu narodowej godności wewnątrz i 
zewnątrz kraju. N ic sądził on , iż zagraniczna 
polityka Francyi otrzymała dostateczne zado- 
syć uczynienie, i dziwił się, ze  Francyja po 
tylu doznanych krzywdach i obelgach, tak po­
rywczo do europejskiego związku powróciła. 
Foczem  wśród głośnego gadania izby przystą­
pił mówca do sprawy Wschodu i ubolewał nad 
zwolnieniem francuskiej polityki w Syryi, gdzie, 
ludnoś-j zupełnie pod angielski wpływ i an­
gielskie panowanie przeszła. Następnie rozbie­
rał prawo przetrząsania okrętów, jak takowa 
od dawna na mocy traktatów przez Angliję 
jest wykonywane, i zaprzeczał tej ostatniej u- 
poważnienie do tak gwałtownego sposobu po­
stępowania. Utrzymywał, iż nie uależy dozwo­
lić, aby otwarte m orze było własnością aegiel*
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silą {krzyk) ; nie należy dopuście , aby przy­
właszczenie to przyszło do skutku. —  W  końcu 
życzył m ów ca, aby Francyja jak najprędzej 
wyjść mogła z łe g o  przykrego położenia, w któ- 
rem się przeciw Anglii z powodu sprawy przetrzą­
sania okrętów znajduje. Życzył także, aby rząd 
okładał się nie o uchylenie nadużyć, lecz aby 
Prancyję od samej zasady uwolnić. ^Zabierzmy 
8ię« rzekł w końcu swojej mowy »szczerze do 
rzeczy; nie podawajmy się na śmieszność ma- 
ttifestacyi, której do końca przyprowadzić nie 
m ożem y; bądźmy umiarkowani ; żądajmy 
W obrębach prawa, w obrębach mądrej poli­
tyk i, a jestem  przekonany, że gabinet, jeżeli 
W tym duchu im ieniem  Francyi rozpocznie 
okłady , wysłuchanym będzie." —  Nakoniec 
powstał pan d e  L a m a t t i n e  i miał Iługą , 
godna uwagi mowę, w której się swoich dotych­
czasowych antecedeucyj i partyi konserwacyjnej 
uroczyście w yrzek ł, i uielyllto ministrom z d. 
29go października, ale nawet wszystkim 
przeszłym , teraźniejszym i przyszłym m ini­
strom , s łow em , całem u system owi, podług 
którego się Francyja od rewolucyi lipcowej 
rządzi, wojnę wypowiedział." —  Na te mowę 
odpowiadał mu minister publicznego oświece­
nia , pan V  i 11 e m a i n , poczem  pojedzen ie  
i dalszą dyskusyję na dzień następny odro­
czono.

 d n i a  29. s t y c z n i a .  Na w o z o r a  j-
Bzem.  p o s i e d z e n i u  I z b y  d e p u t o w a ­
n y c h  toczyła się dalej dyskusyja w ogóle nad 
wnioskiem do adresu. Pp. de L a r o c h e -  
J a c j u e l i n  i d e  T o c q u e v i l l e  mówili 
prze w , a pp. S a i n t  - M a r c - G i r a r d i n  
i A g e n o r  d e  G a s p a r i n  za wnioskiem, po­
czem  debatę na poniedziałek, to jest na 30. 
stycznia odroczono.

Onegdajsza mowa p. d e L a m a r t i n e  w 
izbie deputowanych, w której oświadczył, ze 
odstępuje od partyi konserwacyjnej , chociaż 
przez tyle lat po większej części stał na je j 
cze le  , jest głównym przedm iotem  , nad któ­
rym pisma paryzkie się rozwodzą. Journal 
des Debats m ów i: »Dawniej chlubił się pan 
d e  L a m a r t i n e ,  ze był naczelnikiem par­
tyi konserwacyjnej, teraz postrzegł, że. tak za­
graniczna jak i krajowa polityka są pogardy 
godne ; ostatnia od lat ośmiu, pierwsza zaś od 
czasu rewolucyi lipcowej. Wypowiadaz on mi- 
nisteryjum wojnę ? Bynajmniej ; lecz systemo­
wi, który od roku 1830 wziął górę. litóż  wy­
tłumaczy tę zm ianę? Cóż się wydarzyło? Któ- 
rażto nowa czynność, lltóre ważne zdarzenie 
otworzyło panu d e  L a  ra a r  l i n ę  oczy? W czo­
raj jeszcze siedział na ławkach w iększości, a

dziś siedzi -na ławkach opozycyi ! Czemu ? I dla 
jakiego powodu ? Nie dość dla niego, że da­
wnym przyjaciołom nagle zapowiedział BWÓj 
rozbrat ; n iedość, £e do przyjaciół , któ­
rych  teraz szuka, »z a w z e<* swoję m on ą  
zwraca. Polityczne życie nie polega na przy­
jacielskich kom plem entach lab  ogładzonej 
opryskliwości. Należy wzręcz i prosto w rzecz 
uderzyć. Musiał ou dawnych swoich przyja­
ciół przekonać , co w czasie rozstania się na 
nim stracili, a nowym przyjaciołom  okazać, co  
zyskali- Jestże w obecnym  politycznym skła­
dzie jakowa rzecz , któraby już przed trzema 
laty nie istniała? Czyliż pan d e  L a m a r t i n e  
przeciw jakiem u nowemu rozporządzeniu wy- 
stępu je? Gdy mówi do swych przyjaciół: »O p u - 
szczam was," nie m oże dodać: »Czynię to dla 
tego, Ir już .i Iejcsteście tem, czemście przea- 
tem b y li ; wyście na inną wiarę przeszli,wyście 
chybili przeciw wszelkim instynktem , które 
nam spóloe były I Wyście rozdarli wasz program; 
wyście zachwiali zasady , o któreśmy spólnie 
w alczyli!" N ie; pan d e  L a m a r t i n e  nie 
m oże nic dodać , ani jednej myśli, ani jednego 
słowa. Skład rzeczy jest ten sam ; n ics ięn ie - 
zm ieniło, tylko on jeden. A on zm ienił się dla 
tego, ho poznał, że system, podług którgo od i .  
1830 Francyję rządzono, 'est złym I T o  jest, złym  
przeciw logice zdrowego rozum u. Partyja kon­
serwacyjna nie zapomni nigdy o przysługach 
i godnym uwielbienia talencie pana d e  L a ­
m a r t i n e .  Ona nie zapomni, o czem  on tak 
prędko zapomniał. Atoli my żyjem y w cza­
sach, w których żaden polityk, choćby był naj­
hardziej odznaczającym się, nie m oże się pod­
jąć rządzić partyją podług swego humoru. My 
żyjem y w czasach, w których polityk, nie ina­
czej, jak tylko pod warunkiem należenia do 
jakowej partyi, istnieć m oże. Pan d e  L a ­
m a r t i n e  oznajmił partyi konserwacyjnej, ż® 
ją na zawsze opuścił. Większość nieżyczyła so­
bie tego rozłączenia; nie uczyniła ona nic ta­
kiego , coby ten rozbrat wywołać mogło, i 
owszem większość dla przeszkodzenia tem u 
uczyniłaby wszystko, coby się tylko z je j h o ­
norem zgadzało. Ani wątpić, że tego poża­
łu je ,  ale pan d e  L a m a r t i n e  będzie tylko 
sam sobie m iał podziękować, jeź li partyja kon­
serwacyjna na przyszłość nie tylko się zrze­
knie jego pomocy, ale nawet poweźmie to prze­
konanie, że i bez niego sobie zaradzić zdoła.«

Liczba wychodźców, którzv od francuzkiego 
rządu pobierali wsparcie wyoosiła dnia 1. sty­
cznia b. r. 5839 osób, m ianowicie: 4274 Po­
laków, 1168 Hiszpanów, 389 W łochów, 7 Niem­
ców,, i 1 Portugalczyk. Z  wszyskich pom ie-
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rinnych indywiduów jest 15 ? l  osób, które dla 
s ł a b o ś c i ,  wie im lub  tez dla tego , ze nieumie- 
j i  francuskiego języka, nie mogą sobie zarobić 
na utrzym anie; inni zaś tak mały mają zaro­
bek, iz rząd w przeszłym roku zmuszony był 
na ich utrzymanie przeznaczyć sumę 2,150,000 
franków.

O zasypaniu wsi Valfenestre udziela Cour- 
rier de 1’lsere  następujących szczegółów : Dnia 
15. stycznia między godziną trzecią a czwartą 
zrana wydarzyło się to okropne nieszczęście. 
Lawina , która się oberwała , staczając się 
z góry zasunęła 25 domów i 82 osób , i okry­
wa je  głębokim  na 6 do 8 metrów śniegiem. 
Siedmdziesięciu i dwóch odkopano; ci żadnego 
nie ponieśli uszkodzenia, a 10 zginęło. Aby 
się dostać do nieszczęśliwych żywcem zagrze­
banych , zrobiono po nad domami otwory po­
dobne do szyb w kopalniach , spuszczano ko­
minami sznury i drabiny, i wydobywano tych, 
którzy się jeszcze ostali przy życiu. Tam , gdzie 
sie oberwały kominy, przebijano dachy, sufity, 
lub robiono przekopy. Lawina spadła bez wiel­
kiego łoskotu , lak , ze mieszkańcy domów nie- 
dotkniętyeh lem nieszczęściem przed godziną 
siódma zrana nie wiedzieli nawet, co się zdarzyło. 
Ale co większa, wielu zasypanych śniegiem 
spało spokojnie, przebudziwszy się ze snu to 
tylko ich zadziwiło, ze tak późno dzień sio 
robi. Widzą drzwi i okna zawalone śniegiem, 
sądzili, że wielkie śniegi spadły, nawet im na 
myśl nie przyszło, aby lawina zrządziła takie spu­
stoszenie. Ci, co uszli temu nieszczęściu, le ­
dwie zdołali się przebić przfez śniegi do pobli­
skiej wsi la Chapelle, skąd wraz z burmistrzem, 
plebanem  i wszystkimi mieszkańcami wioski 
dopiero o godzinie czwartej popołudniu na m iej­
sce spustoszenia powrócili, gdzie się wzięto ra­
źno do odkopywania domów. Później przy­
biegli w pomoc mieszkańcy z odleglejszych 
okolic.

Wiadomości z Algieru dochodzą po dzień 20.
b .m . Zaraz po ukończeniu wyprawy zimowej,
gdy francuzkie wojsko na swoje leże powró­
ciło , A b d - e l - E a d e r ,  który umknął był 
ku południowemu pasmu gór Onauzerys, po­
jawił się znowu i usiłował podbite plemiona 
do przeniewierstwa nakłonić. Znaczna częso 
tychże złączyła się z E m irem , a na te , które 
się tem u sprzeciwiły , napadnięto i zrabowano 
je . Jenerał C h a n g a r n i e r  usłyszawszy, ze 
się A b d - e l - K a d e r  znowu pojawił , wyru­
szył zaraz z Blidy dla uderzenia nań , jeźliby 
go jeszcze zastał. Obawiają się , aby A b d -  
e l - K a d e r  przez całą zimę takiej małej pod­
jazdowej wojny nie prowadził.

H e l g i j a .
Pisma nadreńskie4 donoszą z Bruxclli pod 

dniem 28. stycznia: *W izbie reprezentantów 
rozpoczęły się dziś publiczuc obrady nadtrak- 
talucm, który dnia 5. listopada z. r. z llolan- 

zawarto. Pouńeuiouy traktat zawiera trzy 
główne Tozdziały, z których pierwszy w 15lu 
artykułach wszystkie dotychczas nierozstrzy­
gnięte spory, dotyczące się granicy w prowiu- 
cyjach Luxem burga, Limburga i wschodniej 
Flaudryi prostuje. Drugi główuy rozdział w 
czterech podziałach zawiera wszystko co się 
żeglugi dotyczy. Trzeci główny rozdział w ar­
tykułach 5 6 —70 zawiera wyświecenie finanso­
wych stosunków między ubudwoma państwami, 
po których w końcu następują jeszcze trzy ar­
tykuły, które się ogólnego , później mającego 
być zredagowanym regulaminu, wymiany raty- 
fikacyi i r. d. dotyćzą. Nadmienione ralyfika- 
cyje miały ju i  duia 5. lutego być wymieniane, 
co jed  uakze podobno nicnastąpi, gdyż trudno, 
aby tę sprawę tak tutejsze izby jako tez w 
Hddze w tak krótkim czasie załatwiły.

T u r c j j a .
Z K o n s t a n t y n o p o l a  d n i a  l i g o  s t y ­

c z n i a .  N u r i  E f e n d i ,  mianowany przez 
W ielkiego Sułtana komisarz dla rozpoczęcia 
układów z Persyją jeszcze nie odjechał do Er- 
zerurn. W zględem  rozgraniczenia turecko-per­
skich posiadłości, zdają się zachodzić niejakie 
trudności. Dla rozwiązania takowych sądzą, iż 
potrzeba będzie odwołać się do zawartego pod 
duietn 7. maja 1639 za Murada IV. z Persyją 
pokoju. Atoli w archiwach Wysokiej Porty 
nie można było dotychczas wynaleźć pom ie­
cionego dokumentu, a rzecz osobliwsza, ii 
z Teheranu podobnież donoszą, |e tamtejszy 
rząd u siebie go znaleźć nie może. Być może, 
iż obiedwie strony nie chcą okazać pomienio- 
Dego dokum entu; ho może zawiera w sobie 
niedopełnione postanowienia, które tak jedna 
jak i druga strona roztrząsać się obawia. Jak- 
kolwiekbądź, to przynajmniej pewna, że spie­
sznego załatwienia tej sprawy bynajmniej się 
nie spodziewam y, i że z trwającego wzaje­
mnego niedowierzania nowe-trudności wyniknąć 
mogą.

K O W  I N ¥.
Antoni L  a u b , znany portrecista i malarz 

miniatur, rozstał się z tym światem dnia 7. 
lutego w 51. roku życia swego. Sztuka i pu-
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MicznoBĆ nasza poniosła dotkliwą stratę. Z o ­
stawił w puścizuie piękną galeryję obrazów.

Smutek i radość sato bliźnie siostry , m ie­
szkają z sobą przez ścianę. Dla tego um ie­
szczamy po skonie statystyczną wiadomość o 
r e d u c i e  danej we środę dnia 8. b. m . , na 
której około 3000 osób odbyło gorącą , łaźnię. 
Cała sala przedstawiała nieruchom ą m assę; 
kto chciał być człowiekiem  postępow ym , m u­
siał- twardą odbywać przeprawę , i z niejednym 
szwankiem uszedł do domu. Takiego natłoku 
nie pamiętamy. Można powiedzieć , żo w po­
cie czoła zarabialiśmy na zabawę.

Z  korespondencyi, którą mamy przed sobą, 
wyjm ujem y co następuje: Z  L i s k a  duia 5. ; 
lu tego : I nasze obwodowe miasto S a n o k  zrzu- i 
ciło wło8iennicę Trapisty , chiński m u r, któ­
rym  towarzystwa nasze były odgraniczone, roz­
sypał się w gruzy. IJastąpiło zbliżenie m ię­
dzy wszystkiemi klasami naszego miasta. Tera 
rządkiem zjawiskiem w dz.ejach Sanoka jest 
utworzenie kasyna liczącego do tej chwili o- 
koło 120 członków. Na pokrycie kosztów wy­
znaczono małą miesięczną kwotę. Najęto juz 
obszerne jak  najgustowniej umeblowane po­
koje z należytą usługą. Postarano się o naj­
lepsze pisma polityczne , rozrywkowe , dzien­
niki mód i inne. W ieczorkiem  można sobie 
w pitagorejskiem m ilczeniu zagrać zadumczy- 
wego wista. S łow em , mamy przed sobą jak 
najpowabniejsze aspekta! Towarzystwo kasy­
nowe wyprawia tańcujące karnawałowe b a le , 
ochocza młodzież rwie się do tańca jak dawniej 
do szabli, i je jto  hołubcom  przypisać należy te 
wieści rozchodzące się po Lwowie o trzęsie­
niu ziemi. Kończę na tern, ho właśnie teraz 
wzywa m ię muzyka do skocznego mazura.

Tutejsze niem ieckie pismo Leseblatter u- 
m ieściło następujący artykuł, który tu w wier- 
nem tłumaczeniu przytaczamy;

J P a n i  K a m i ń s k a  w r o l i  A 1 i x  y.
Rodzim e talenta pierwszćj wielkości , jako 

t o :  panią G e o r g e s ,  pp.  L o w e  i W i l d  nie 
omieszkała Gazeta polska wychodząca we Lwo­
wie należnie ocenić. T o  je j w zasługę poczy­
tać należy , gdyż wszelka drobna , pozioma za­
wiść powinna ustąpić w obliczu sztuki. A że 
pism publicznych zadaniem je s t , torować dro­
gę do obopólnej wymiany w dziedzinie umni- 
ctwa, przeto nie m ożem y nie wspomnieć choć 
w kilku słowach o tych rozkosznych chwilach, 
które nam pani K a m i ń s k a  w roli Aliwy 
w dram ie: A lixa  czyli Dwie matki grą swoją 
sprawiła.

Uwieńczonej sławą pani G e o r g e s  nie wy­
równała pani K a m i ń s k a  w pełnej sile głosu,

ale w gorącem wylaniu uczucia, co 7, dna du­
szy płynie , wzbiła się nad tę wielką artystkę. 
W każd j scenie., w każdej postawie widać było 
mistrzowskie natchnienie. Korząc się przed 
baronową R e i n f e l d ,  i błagając m iękk im , 
rozczulającym głosem , aby je j wolno było przy­
tulić do macierzyńskiej piersi już od dwuna­
stu lat utracone dziecię , przywiodła nam pani 
K a m i ń s k a  w pam ięć owę pustelnicę z Notre 
B anie, która się modli do B oga: Oto wycią­
gam moje dłonie w niebiosa, dotykam się two­
je j gwieździstej szaty o Boże , powróć mi m oje 
dziecię!* Serce krajało się na widok m atki, 
pom iętej boleścią gdy ją dochodzi wieść stra- 
zliwa, że baronowa Reinfeld wraz, z córką w da- 

1ekie ujechała strony. Scenę , kiedy matka 
odzyskuje dziecię, oddała pani Kamińska wzo­
rowo , po mistrzowsku. Głos je j płynął z głębi 
Berca , z martwego oka wyciskał łzę gorącą; 
w szale radości schwyciła silnie w ramiona swoją 
ukochaną c ó r k ę , ciskając w baronowe Rein­
feld płomienistem spojrzeniem podobnie lwicy, 
kiedy je j płód przem oc porywa. Gdy je j przy­
szło zrzec się imienia m atki, zdało s ię , że 
z wszystkich ran serca , krew płynęła. Co 
za niewysłowiona boleść malowała się w tych 
słowach: »Zaiste , moja m łoda panienko, jam  
szalona!* Wyltrzyk rozpaczy, gdy poznaje m or­
dercę swojego m ęża , i okropne przeklęstwo, 
które miota na głowę zabójcy , zjeżyło włosy, 
ścięło lodem  krew w żyłach. W ostatnićj sce­
nie była podobną do posągu N ioby, do wi­
dziadła z tamtego świata. Jej głos grobowy 
wskroś serca krwawo przenikał. Tego wie­
czora uajpiękniejszy wieniec ozdobił skronie 
tej utalentowanej artystki. Rozkoszna boleść 
przejęła całe zgromadzenie. W  około sali nie 
było oka , coby Izy nie uronił. Ogółem  gra 
wszystkich nie pozostawiła nic do życzenia.

S.
W  Warszawie przedstawiono w wielkim tea­

trze dramat Korzeniowskiego : Umarli i Żywi. 
Gazety warszawskie wyrażają się z najwięll- 
szemi pochwałami. Publiczność tamtejsza była 
uuicsiouą. Dramat ten już jest przełożony 
na język niemiecki.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
Doświadczony sposób robienia 

cydru, czyli wina z owoców.
Suszonych jabłek łub gruszek , alboteż co 

lepiej jednych i drugich , pokrajanych w ka­
wałki wielkości zwyczajnych kostek do grania, 
kładzie się w kadź ty le , aby ją do połowej.
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zaieły ; potem  dopełnia się do wierzchu wodą 
swićżą, zim ną, i stawia w chłodnem  miejscu. 
Po 24 godziuach spuszcza się ten płyn ostro­
żnie za pom ocą kurka u spodu kadzi (kilka 
U. p . cali wyżej dna) um ieszczonego, zlewa 
się go W inną kadź i stawia w ciepłem  m iej­
scu (■** 14 do 16° R eaum .), aby fcrm entacyja 
odbyć się mogła. Po upływie jakich dwóch 
tygodni przelewa się ten płyn w beczkę i wsta­
wia do p iw nicy, kładąc beczkę na legarach. 
Zam iast wronki (szpunta) zatyka się ją  banią 
śklanną (taką n. p. jakiej czeladź krawiecka 
do robót przy świetle nocnem używa) , wkła­
dając krótką szyję bani w otwór beczk i; sama 
zaś bania ma być także tym samym płynem 
napełniona , idzie bowiem o to , aby tym spo­
sobem  beczka zawsze była pełna , co najłatwiej 
p ozn a ć, gdy płyu z bani przez następne opu­
szczanie się , po pewnym czasie całkiem  w becz- 
ltę przejdzie ; wtedy bowiem trzeba znowu ba­
n ię  napełnić. —  Za cztery tygodnie będzie 
w ino klarowne i do picia dobre. —  ściąga się 
go kurkiem u dna beczki będącym . —  Musi­
m y  tu ponowić tę uw agę, iż suszone owoce 
nie powinny w żadnym razie zajmować w ięcej 
niż połowę kadzi, gdyż bardzo pęcznieją.

Chcąc z suszu jabłkowego lub gruszkowego 
lepiej korzystać , można —  gdy go się naprzód 
w  kadzi wodą zimną naleje i tę po 24 godzi­
nach ściągnie , —  nalać tenże susz znowu ta­
ką samą ilością wody czystej, z im n e j, i po­
trzymawszy ją na nim przez 24 godzin , zlać 
ten płyn do tego , który się przez pierwsze 
nalanie uzyskało, i dalej tak postąp ić, jake­
śmy wyżej wskazali.

Jeźli wzięte do suszenia owoce były jak na­
leży dojrzale , to można je  nawet i po raz trzeci 
W od ą  nalać , a ściągnąwszy płyn po 48 godzi­
nach , gotować go tak d łu go , aby tylko poło­
wa z niego została.

Gdy zaś owoce nie były dojrzałe, lub gdy 
się chce m ieć wino z porzeczek , w takim ra­
zie trzeba trochę cukru dodać.

Z  ćwierci korca owoców bedzio 15 garncy 
wina. —  Z  pospolitych gatunków jabłek  lub 
gruszek otrzyma się wino podobne w smaku 
do au s tr  y j  a c k i e g o , z jabłek  maszanckich 
i ze złotych renet do n e s m i l e r s  k i e g o ,  z wi­
szeń i czercszeń do j a g i e r s k i e g o  (Jirlauer), 
a z czerecli do m e n e s z k i e g o  (M enescher 
Ausbruch).

Wina te można trzymać w beczkach i dwa­
dzieścia la t , jeź li zamiast wronelt będą w nich 
hanie śklanne.

Tylko w porze ch łodn ej, jak u nas, od 
końca października do końca lutego najlepiej 
jest te wina robić.

Powyższego sposobu robienia wina z owoców 
udzielił redakcyi obywatel lwowski pan M a y  e r , 
który go własnem dziesięcio-letniem doświad­
czeniem  wypróbował. Tym , klórzyby o pra­
wdziwości tego sposobu w małej m ierze prze­
konać się ch c ie li, podaje pan M a y e r  nastę­
pującą próbę t

W słój śklanny kwarlowy dawszy w połow ic 
jabłek  suszonych lub gruszek, alboleż jednych 
i drugich razem, w kawałkach wielkości zwy­
czajnych kostek do grania, dolać słój do wićrz- 
chu woda zimną i postawić w chłodnem  m iej­
scu. Po 24 godzinach zlać ostrożnie płyn z owa- 
ców i jeszcze raz słój świeżą wodą dopełnić ; 
drugi ten płyn zlać po 24 godziuach do p ier­
wszego, a po trzech dniach będzie z nie­
go dobry napój. Zabutelkowany zaś, stanie się 
W ośmiu dniach do szampana podobnym.

Pan M a y e r  robi co rok wino z owoców na 
swój użytek. Każdemu, ktoby się chciał przy­
patrzyć tej manipulacyi, udziela chętnie i bez­
interesownie wszelkich objaśnień.

Lubownikom owoców, m iło zapewne będzie 
za zgloszeuiem się do tegoż pana Ma y e ra  
(w pierwszem mieszkaniu po lewej ręce, wcho­
dząc z ulicy po-jezuickiej na nową majerowsltą 
u licę ), widzieć o tej nawet porze bogactwo 
najdobrańszych owoców, jakie tylko pod na- 
szem niebem  się udają. Tutaj to dopiero zdzi­
wi się nie jeden, jak prostym, łatwym i nie- 
kosztowuym sposobem  przechowują się wino­
grona , gruszki i najrzadsze, a u lwowskich 
przekupniów niewidziane gatunki jabłek . —  
Potrzebna znajomość rzeczy, prawdziwe je j za­
miłowanie, wytrwałość i staranność , oto taje­
mnica , za pom ocą której pan M a y e r  wła­
ściciel najpiękniejszego ogrodu owocowego we 
Lwowie, od lat kilkunastu chwalebny cel swój 
jako pom olog osięga.

W  p o n i e d z i a ł e k :  Szpada m ojego o j c a ,  dramat 
w  1 akcie. —  foczera  następi: D la czeg o?  
koiaedyja w  1 akcie.

(D o tego Nru. Gazety dołączony jest Ner. 6. Rozmaitości.)

Kedaktor J. N. Kamiński .  —• Nakładem Spadkobierców F rań c i łz k a Krattera.
(Drukiem P i o t r a  P i  II e r a  we  Lw ow ie.) fDod. Nad.)
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DONIESIENIA LITERACKIE, MUZYKALNE I ARTYSTYCZNE.

W  k s i ę g a r n i a c h

< A H A  M I L I K O W S K I E t t O ,
w e 

L W O W IE , STANISŁAWOWIE I TARNOWIE 

d o s t a ć  mo ż na :

(j Cena to monecie konwencyjnej.J

Dziennik mód paryskich
na rok 1843

wydawany przez
T o ssa sts^ fg , K u l c z y c k i e g o *

— —M-eQo@^eoe«-----

C angielski odlanym garmontem wysadzony
zwarty to juz rok jak wychodzi ten n a  pięknym welinowym papierze, a przy tern 

dziennik. Przy końcu roku pierwszego zna- rycinę przedstawiającą pięć lub cztery osób 
lazł się on nie równie lepszym niż to za- ładnie kolorowanych z modelami rozmaite- 
powiedziały pierwsze jego numera, rok mi najświeższych strojów. Ile nam tylko

zdanie nasze o tegorocznym dzienniku wno- rze po dwie, trzy lub najwięcej cztery tyl- 
szoc z tego co w nietn po dziś dzień oglą- ko osoby, tu jest ich cztery odwzorowa- 
damy, nie ubliżymy prawdzie gdy powiemy^ nych najdokładniej z modelów paryskich 
Se pismo to co do swego zakresu i oko- przez artystów naszych miejscowych i we- 
liczności miejscowych jest takie iż nie zo- dług takiego wyboru i układu z jakim się 
stawia nic do życzenia. Co druga sobota niespotka czytelnik w żadnym Ipskim lub 
odbiera publicznośó z wszelką punktual- frankfurtskim (tyle u nas upowszechnio- 
nością duzy arkusz pięknym nowo na wzór nych) lub tez wiódeńskina dzienniku. Tu



jest miejsce zrobić uwagę ze tak w lito- 
graEowaniu jak i kolorowaniu rycin szcze­
gólniej co do rysów twarzy widać w tym 
roku znaczne udoskonalenie. Stroje jakie 
przedstawia rycina opisane są zwykle a§ 
do najdrobniejszych szczegółów w texcie, 
który razem i o innych nowościach dono­
si. Dołączone z resztą rysunki krojów su­
kien najnowszych ułatwiają ich wykonanie. 
Równą 6larannos'ć o udoskonalenie tego je­
dynego w swojein rodzaju pisma u nas 
widać i w części jego literackiej. Trzy do­
tąd wyszłe numera jego zawieraja nastę­
pujące artykuły:

1) Nowy rok obraz fantastyczny przez 
Roleste. #

Ą-

2) O wszystkiem przez Leszka Dunin —  
Borkowskiego. Pełen bystrości w dostrze­
ganiu wad narodowych ,„ ten autor dotknął 
tu jedną z najpowszechniejszych i najwię­
cej nam właściwych, pokazuje jak się ona 
w rozmaitych zatrudnieniach ludzkich oh- 
jawia i ściga ją kolącą lecz pełną rzeczy- 
wistój prawdy satyrą.

3) Księżniczka Ostrogska przez Augu­
sta Bielowskiego.

4) O wychowaniu kobiety jako matki 
przez L. B.

5) Wiadomości ze świata muzycznego 
przez J.

6) Obrazy bogartowskie. Obraz pier­
wszy: dwa zegarki przez Bolestę, malowi­
dło to kreślone z wielką dobitnością i 
prawdą.

7) Nowiny literackie.

Dając ten prosty wykaz artykułów u- 
mieszczonych dotychczas w dzienniku, 
spodziewamy się dostatecznie zalecić go 
wszystkim tym , co szczerze i bezintereso­
wnie pragną oglądać choćby najlżejsze 
zmiany jakie z każdym dniem na korzyść 
ojczystego piśmiennictwa zachodzą, i nie- 
zaniedbują zadnój okoliczności przyczyniać 
się ze swój strony do tern piękniejszego 
rozwijania się jego i wzrostu.

Cena półrocznej prenumeraty w miej­
scu 5 zr. 15 kr. mon. konw., na prowin- 
cyi z przesełką pocztową 6 zr. 3 kr. m. k. 
Cena w cesarstwie rossyjskićm i królestwie 
polskiem jest następująca: 3  ruble i 80
kopijek śrebrem na pół roku, do czego 
się przesyłka pocztowa w tychże państwach 
dolicza.

Całoroczne egzemplarze D z i e n n i k a  
m ó d  p a r y s k i c h  z roku 1841 i 1842 
nabyć można w księgarniach Jana M i l i -  
kowskiego we Lwowie, Stanisławowie i 
Tarnowie po zniżonćj cenie, to jest ca­
łoroczny egzemplarz oprawny kosztuje 2 
zr. w mon. konw.

S8ct J o l i .  U li l lk O W s M  SUucfc&anbrer itt Lemberg, Stanisławów utlt> Tarnów t(l fcofcen:

S D t t  I 3 « u w f # r ‘ f ł m

f e f t e m a t i f #  j u f a t n m e n g e f l e H t
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